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T  r e ś ć  n u m e r u :  Stary nałóg. — Polityka. — Po d ro d z e .— Między m łotem  a kowadłem . - -  Z ła  miłość. — Z aprzań­
cy. — A leksander Jabłonowski. — T yp wielkopolski. — Nowe książki. — Głosy. — Kronika po­
wszechna. — Zmarli.

STARY NAŁÓG.
W iele już zdziałano i niewątpliwie praca nad oddzieleniem  polskości od katoli­

cyzm u dalej trwać będzie, dopóki te pierwiastki, od tylu w ieków  ściśle z sobą zro- 
słe, a dziś już coraz wyraźniej sobie przeciwne, nie zostaną wreszcie rozłączone. 
Ich związek m a u nas dwojakiego rodzaju obrońców: szczerych katolików lub fana­
tycznych bigotów, n iem ogących pojąć, ażeby po za ich wyznaniem  była jakakolwiek 
wiara, mająca prawo do miana religii, oraz polityków krótkowzrocznych, którzy często  
będąc zupełnym i ateuszam i i lekcew ażąc duchow ieństwo, uważają katolicyzm za głó­
wną a naw et za jedyną tarczę naszego narodu. T ę spekulacyę m ożna było uspra­
wiedliw iać pozorami słuszności, gdy istniała potęga zewnętrzna, osłaniająca go z tej 
strony od niebezpiecznych ciosów . Taką potęgą było niegdyś papiestwo. Grzegorz. 
XV I i Pius IX rzeczyw iście ujmowali się kilkakrotnie za „polskimi synami kościoła“. 
A le  od wstąpienia na tron apostolski Leona XIII ta wątła opieka zupełnie ustała. 
Papież nie m iał odw agi i ostrości sw ych poprzedników: chciał być i był ostrożnym, 
zręcznym, gładkim, prawie śliskim, ażeby m ógł się przesuwać m iędzy trudnościami 
W ynaturzając jeszcze raz tradycyę Chrystusową, udawał, dyplom atyzował, ucie- 
m ięzców  głaskał a ich ofiarom wytrwałość zalecał. Tak chodząc z balansem  po dru­
cie w ysoko rozpiętym, zdołał nietylko zaskarbić sobie przyjaźń i szacunek rządów» 
ale cześć społeczeństw  katolickich, zaw sze łatw ych do zdurzenia, zaw sze naiwnych  
i zaw sze gotow ych do uwierzenia, że ręka, która ich chłoszcze, ma w  dłoni ukryte da­
ry, którymi obitych hojnie wynagrodzi. To też Leon XIII, pom im o wszystkich zaw o­
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dów, jakie sprawił polakom, umiał do końca życia zachow ać ich ufność, która sze­
ptała po cichu: „Ojciec św. ciągle o nas pam ięta“. Jego następca w yszedł z przeciw­
ległego końca skali kardynalskiej. Bez w ysoko mierzących ambicyi, bez uzdolnień i wy" 
kształcenia, prosty a na taką godność za prosty, nieznający żadnego języka, którym  
świat szeroki się porozumiewa, byłby m oże poczciw ym  proboszczem  olbrzy­
miej parafii, gdyby obok jego boku nie stanął jako sekretarz Mefisto jezuicki, Mery 
del Val, hiszpan, będący w cieleniem  najgorszych, najniższych, najbardziej ślepych  
i nietolerancyjnych dążeń papizmu. On jest duszą i piszącą ręką Piusa X, on jest 
ojcem  w szystkich encyklik i listów pasterskich, cofających kler do średniowiecza, on 
również udzielił św ieżo b łogosław ieństw a papieskiego W ilhelmowi II, wybierające­
mu się do Poznania, ażeby położyć stopę na piersiach powalonej polskości katolic­
kiej i okrzyknąć zw ycięstw o protestanckiego germanizmu. Tem u Czingishanowi prus­
kiemu, który dzikim gw ałtem  i okrucieństwem  w ytępia „wiernych synów  kościoła“ 
Pius X  przesłał najserdeczniejsze życzenia.

I cóż na to „wierni synow ie kościoła“ którzy znajdują się pod tą błogosław io­
ną stopą! Ucałują albo ją, albo rękę Ojca św., który ją przeżegnał. Tkwi w  spo­
łeczeństw ie naszem  jeden stary, zm echanizowany nałóg, tłom aczący kierunki zarówno 
naszej opinii, jak naszych działań zbiorowych— służalstwo. Nasza m asa społeczna  
truchleje, gdy na nią krzyknie jakikolwiek rozkazodawca religijny, pieniężny, tytułowy  
lub urzędniczy. T o służalstwo objawia się u ludu pokorą w zględem  w ładców  m a­
łych— proboszczów, panów  dworskich lub naczelników, a u inteligencyi- uniżonością  
w zględem  wielkich. Jak chłop polski dotąd nie pojmuje, ażeby m ógł istnieć 
w ob ec  zagniew anego księdza, tak obyw atel poznański nie pojmuje, ażeby m ógł 
istnieć w ob ec zagniew anego króla. Nic to nie znaczy, że ten król go nęka, prześla­
duje, w yw łaszcza— zaw sze on jest dla niego źródłem dobra i siły. Szlachta polska 
lub m ów iąc dzisiejszym językiem, inteligencya tworzyła dzieje-—to znaczy zarówno 
m oc i kulturę, jak hańbę i zgubę narodu— sama, bez udziału klas niższych i dotąd za­
chow ała to przekonanie, że  ona sam a będzie dalej snuła te dzieje i że ich bieg zale­
ży od jej stosunku do monarchy. Dlatego w  Poznańskiem  pozwoliła, ażeby w yschły  
prawie wszystkie źródła duchow ego życia narodu, i mniema, 'że gdyby tylko rząd 
pruski „zmienił kurs“, odrazu martwa dzielnica ożyłaby wszechstronnie. D latego bądź 
przywitała, bądź rada była przywitać głębokim  pokłonem  W ilhelm a II, ażeby go służal- 
stw em  przebłagać i dobrze usposobić. Jest to jedyna mądrość polityczna, na którą ci 
niewolnicy m ogą się zdobyć. Żadnej innej od nich nie oczekujmy, a naw et nie żądajmy.

D o tego staregu nałogu dołączył się now y strach. Arystokracya pospieszyła  
do stóp monarchy na jego gwizd z obaw y bata, którym jest w yw łaszczenie. Można 
od pp. Czartoryskich i innych panów  tego gatunku spodziew ać się rozmaitych czynów, 
ale nigdy zaryzykowania sw ych majątków w podtrzymywaniu godności narodu. Na to 
nigdy się nie zdobędą. Ile razy ojczyzna staw ała w  ogniu, oni zaw sze z jej pożaru rato­
wali s w o j e  mienie. Z a co im złorzeczyć, kiedy oni zaw sze byli, są i będą jednacy?
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POLITYKA.

Przewidywano zam ęt po wybuchu wojny bałkań­
skiej, ale nie przew idyw ano tego, co się tam dzieje i 
je szcze  d ziać  będzie. Cóż to za  kalejdoskop! N aprzód  
B ułgarya, Serbia, Czarnogórze i G recya rzucają się łącz- 
nie na Turcyę i rozbija ją ; potem  Serbia i Grecya zw ra­
cają się przeciw  Bułgaryi] potem  do nieb przyłącza  się  
Rumunia i razem  z niem i pokonywa Bułgaryę; potem  
Turcya zajm uje z  pow rotem  terytorya, które utraciła  
w wojnie i k tóre zgodziła  się oddać. Słowem , przesu ­
wają się obrazy i dokonyw ają się zm iany nieprawdo­
podobne, widoczne. Pokój, zaw arty  w Bukareszcie mię­
d zy  państw am i bałkańskiem i, odebra ł najwięcej łupów  
Bułgaryi, a p rzyzn a ł najw ięcej Rumunii, cbociaż ta  nie 
prze la ła  ani jed n e j kropli krwi. Z aledw ie go podp isa ­
no—ma być zrew idow any i poprawiony. Winowajcami 
tego potwornego stanu rzeczy są t. z. wielkie m ocarstwa » 

które swą pozorną zgodą  a rzeczyw istą kłótnią p o d trzy ­
mują i przed łu ża ją  zam ęt. G dyby one pozostaw iły  
tycb swoich wiecznie m ałoletnich pupilów  sam ym sobie, 
ju ż  dawno kw estya  bałkańska byłaby rozstrzygn ięta  i 
nie w ytoczyłaby ty le  krwi. D zięki ich opiece biedne 
ludy są  na długo wycieńczone z  s i ł  i zrujnowane.

Po drodze.
Jednostka i ogół.—H istorya polityczna.— Mniemane sprawki 
osobników.— R uch ludow y jako dzieło paru osób.—Nauka, 
któ ą zna każdy —Im prowizacya profesora.— Kto kierował 

ruchaw ką galicyjską.—W szystko jedno.

Śród w ielu paradoksów  socyalistycznych 
znajduje się tw ierdzenie, że dziejów  nie tw orzą 
ednostki, naw et najznakom itsze, lecz masy. 
W  n iesfanatyzow aną głowę trudno wbić gwóźdź 
w iary, źe N apoleon I lub Blsmark nie w płynęli 
n a  bieg zdarzeń  i ukształtow anie się stosun­
ków, źe bez nich nastąp iłaby  tak a  sam a prze­
m iana. Z  drugiej strony w szakże nie ulega 
w ątpliw ości, że zw ykle przeceniam y udział je­
dnostek lub w ogóle działań indyw idualnych. 
W  w ysokiej m ierze objaw ia się to obecnie. 
W  kilku pism ach kilkunastu  literatów  rozpra­
w ia o polityce narodu, o kw estyi żydowskiej 
i tym  podobnych spraw ach, k tóre m ogą być 
rozstrzygnięte tylko w olą społeczeństw a. Nam  
się zdaje, że form uła rozw iązania zależy głów ­
nie od tego, czy dziennik A  lub dziennikarz B  
zajm ie tak ie lub inne stanow isko. Z  w ielkim  
też zapałem  i nadzie ją  czytujem y artykuły d la

nas przyjazne, a z w ielką odrazą i trw ogą— 
nienaw istne. Jeżeli pow ażna gazeta angielska 
odezw ie się źle lub dobrze o polakach; jeżeli 
jakiś politykujący kom unizm  ogłosi m anifest 
do narodu; jeżeli jakiś korespondujący z W ar­
szaw y litw aczek naszczeka na nas w Peterbur- 
gu lub Berlinie — w padam y w zachw yt lub 
gniew, przew idując natychm iastow e skutki tych 
w ystąpień. T ym czasem  gdybyśm y rozw ażali 
spokojnie i krytycznie stuletni ciąg naszych 
dziejów, spostrzeglibyśm y łatwo, że na  ich 
kierunek nie oddziaływ ały w cale tak  słabe 
czynniki. Tysiące rozm aitych głosów, które 
w ciągu tego czasu robiły w rzaw ę, wywołując 
zachw yty i w stręty, nadzieje i rozpacze, prze­
dostały się do nas tylko echami, słyszanem i 
przez badaczów  historyi.

Nie należym y do w yznaw ców  zasady m ie­
rzenia siły rozum u ilością przedstaw iających 
go głów; w ierzym y najzupełniej, że w artość je­
dnego um ysłu m oże w ielokrotnie przew yższać 
miliony innych. Chodzi nam  tu w szakże nie 
o tw ierdzenia teoretyczne, ale o w olę społecz­
ną. G dy ogół nie jest ujarzm iony jakąś po­
tężną w ładzą, gdy nie jest zahypnotyzow any 
jakim ś potężnym  czarem, m yśli i działa sam o­
rzutnie. W tedy darem ne, bo bezsilne są w szel­
kie nam aw iania lub odm aw iania go w prze­
ciw nym  kierunku. O n pójdzie sw oją drogą, 
chociażbyśm y m u w ytknęli całkiem  inną.

Z a  słabo ten  fakt został zrozum iany i od­
znaczony w zachowaniu się naszego społeczeń­
stw a podczas la t ostatnich, w których ono 
porusza się, a naw et myśli z w iększą swobodą. 
Praw iono poprostu duby sm alone. T ak  np. 
przypisano ożyw ienie się ludu wiejskiego i jego 
dążność do em ancypacyi wpływ ow i jednego 
tygodnika i kilku jego spółpracow ników . M iał­
by ten  organ i ci pisarze rzeczywiście m agiczną 
moc w  swych słowach, gdyby zdołali tak  odra- 
zu zm ienić sposób m yślenia tysiąców ludzi 
z duszam i stężałem i w ciem nocie i konserw a­
tyzm ie. W edług tej logiki gdyby nie staran ia 
rolnika, zboże nie dojrzałoby w porze żniw. 
Z apew ne, m ożna sztucznie przyspieszyć lub 
opóźnić p lonow anie zbóż lub ow ocow anie 
drzew , ale trzeba im dać szczególne w arunki 
rozwoju, których lud u nas nie otrzym ał. Z n a j­
duje się on w  ‘takiem  sam em  położeniu m a- 
teryalnem , um ysłow em  i praw nem , jak przed 
20 laty, mimo to m yśli, czuje i działa inaczej. 
Podobnie zm echanizow ane mózgi u trzym yw a­
ły, że obecny zw rot społeczeństw a przeciw ko
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żydom  jest w ytw orem  garstki antisem itów —a 
dodać trzeba, że tak tw ierdą ludzie, którzy za­
liczają się do w yznaw ców  M arxa i pow inniby 
nie w ierzyć w  jednostkow e oddziaływ anie na 
ideologię i czyny m as społecznych. A le—jak 
zw ykle w naszych płytkich agitatorstw ach—w e­
dług potrzeby w bija się w  głowy takie lub in­
ne gwoździe takim  lub innym  m łotkiem .

W  znacznym  stopniu zaw dzięczam y nasz 
dyletantyzm  publicystyczny tem u przekonaniu, 
że pedagogiki, krytyki estetycznej i socyologii 
nie trzeba się uczyć i specyalnie nad  jej zaga­
dnieniam i rozm yślać. Czy jest tak  skrom ny zie­
m ianin, fabrykant, urzędnik, w reszcie uczeń gi- 
m nazyalny; czy jest tak  skrom na m atrona lub 
panienka, którzy by bez w zględu na  to, co w i­
dzą i czem  się zajmują, nie przyznali sobie zu­
pełnej kom petencyi w  sądzeniu najzaw ilszych 
spraw  społecznych? W  tern przekonaniu tkw ią 
naw et ludzie nie tylko rozumni, ale  naw et 
bardzo surowo przestrzegający um iejętności 
i ścisłości w  badaniu  zjawisk. P. J. Baudouin 
de Courtenay, który karci i w yszydza ignoracyę 
nieprzygotow anych ochotników  w rzeczach lin" 
gwistyki, który tyle naurągał dziw acznym  w y­
w odom  Duchińskiego, sam  nie w aha się być 
w  socyologii Duchińskim . D latego że on sam  
nie rozum ie i nie czuje się cząstką narodu jako 
sw oistego organizm u, w yszydza to rozum ienie 
i czucie w  innych, zupełnie jak gdyby ktoś, nie- 
będący nigdy naw et ojcem, w ydrw iw ał i karcił 
m iłość m acierzyńską. C hociażby w szyscy Bau- 
douinow ie zapisali sw ojem i upodobaniam i 
i w yw odam i w szystek pap ier europejski, ogrom ­
n a  większość ludzi nie p rzestan ie  kochać sw o­
jej ojczyzny, przeszłości, języka, literatury, 
sztuki i ideału narodow ego. Z  tern trzeba się 
liczyć nie jako z chorobą, ale jako z natural- 
nem  zjaw iskiem  życia społecznego. M ieczni­
ków  tw ierdzi, że m ożnaby człow iekow i wyciąć 
bez żadnej szkody, ow szem  z w ielką korzyścią, 
ileś łokci kiszek; przypuśćm y; ale  oni tym cza­
sem  owe kiszki m ają i w yciąć ich sobie nie po­
zw olą—a nie zgodzi się na  to naw et sam  M iecz­
ników. Podobnież nie zgodzą się na  propono­
w an ą  przez p. Baudouina operacyę w ycięcia 
uczuć patryotycznych i w szczepienia zam iast 
nich kosm opolityzm u polacy. Bo oni nie są 
ani znakam i algebraicznym i lub figurami geo- 
m etrycznem i, z których m ożna układać dow ol­
ne zagadnienia i kom binacye, lecz istotam i ży- 
w em i z pew ną określoną naturą, dającą się 
nieco zmieniać, ale nigdy do gruntu p rzetw a­

rzać. G dyby szan. lingwista był dostępnym  
dla życzliwych rad, to zalecalibyśm y m u gorą­
co w strzem ięźliw ość od rozcinania kw estyi 
społecznych; do tego nie posiada on ani dosta­
tecznej wiedzy, ani zdolności, ani—że tak po­
wiem —zm ysłu naukowego. D opraw dy, szkoda 
dla poklasku kółka zainteresow anych w ba­
nialuce, głoszonej pod dobrą firmą, kom prom i­
tow ać swoje dobrze zasłużone imię.

Z  prasy narodow o - dem okratycznej rzuco­
no w naszą opinię bombę: naczelnik austryac- 
kiego biura w yw iadow czego Redl, którego 
zdem askow ano jako szpiega i zmuszono do 
sam obójstw a, m iał być orędownikiem , czy też 
głównym  kierow nikiem  t. z. „akcyi n iepodle­
głościowej“ w  Galicyi, czyli poprostu przy­
gotow ań do pow stan ia w K rólestw ie polskiem . 
Poniew aż pism a tego kierunku niezbyt ściśle 
liczą się z praw dą, więc ich oskarżenia pu­
szczono z w iatrem . O skarżenie to jednak 
jest zbyt ciężkie i opiera się na faktach zbyt 
jasno określonych, ażeby m ożna było przejść 
nad nim  do porządku dziennego. T o  też 
najbardziej obciążeni tern odkryciem  przy­
wódcy chybionej ruchaw ki ogłosili energiczny 
protest.

Czy pow yższa w iadom ość jest praw dzi­
wa, czy zm yślona, nie zm ienia w ielokrotnie 
już zaznaczonego przez nas faktu, że em igracya 
galicyjska przechodzi tę sam ą kolej, co niegdyś 
paryska: ulega halucynacyom , bierze swoje 
przyw idzenia za rzeczyw istość i w yrządza nam  
nieobliczone szkody swoją upartą  m aligną po­
lityczną i swoim i w ybrykam i.

h . n

M iędzy m łotem  a kow adłem .
Szybko rozpow szechniające się dążenie 

do zaprow adzenia w  naszym  kraju nauczania 
pow szechnego rozbiło społeczeństw o na dw a 
obozy: bezw ględnych jego zw olenników  i 
w zględnych przeciw ników , ostrzegających 
przed optym izm em  pozornych dobrodziejstw  
i korzyści, k tóre d la  nas m ogą się obrócić 
w  niebezpieczne i szkodliw e następstw a krót- 
kow idztw a narodow ego.

T ak  zw ana „sieć szkolna“ tworzy się przy 
znacznych zapom ogach rządowych; pow stają­
ce szkoły będą rządow e; językiem  w ykłado­
wym  będzie w nich język rosyjski. O czyw i­
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ście, w  takich w arunkach w szystko zależy od 
kierow nika. I dziś już m am y w szkołach gm in­
nych nauczycieli, k tórzy uczniów swoich po­
mimo kilkoletniej pracy nie nauczyli ani 
czytać, ani pisać po polsku, ale nauczyli dobrze 
m ówić po rosyjsku.

Przy pom yślnym  rozwoju obecnych za­
biegów w  spraw ie nauczania pow szechnego za 
lat 10 m ożem y m ieć w  K rólestw ie Polskiem  
15,000 now ych budynków  szkolnych i 16,000 
szkół ludowych. Cóż z tego, kiedy pesym iści 
przepow iadają, że połow a przynajm niej z tych 
budow li będzie stać pusto, a w  w ielu czynnych 
praca  m oże przynieść ujem ne d la  oświaty p o l­
skiej wyniki. W  tym  w zględzie optym iści w y­
suw ają jako uspokojenie Poznańskie, gdzie 
przecież nauczyciel niem iecki stw orzył W rześ­
nię. T en  argum ent jednak nie jest ani pociesza­
jący, ani przekonyw ający. W  Poznańskiem  m a­
m y w szystko, co m oże dać ośw iata, tylko nie­
m a w łaśnie ducha narodow ego. Ten, który bu­
dzić się dziś zaczyna i coraz mocniej zaznaczać, 
nie jest rezultatem  w ychow ania szkolnego i ro­
dzinnego, lecz następstw em  prześladow ań spo­
łecznych i ucisku politycznego. T o  m ów ią 
wszyscy, którzy znają Poznańskie, m ów ią i sam i 
poznańczycy. W ięc za dow ód staw iać ich nam  
nie należy. N asz chłop m oże jest tw ardy, 
lecz d la  innych w pływ ów  i nie w tym  wieku. 
D usza dziecka zaś, jak gąbka, w siąka wszystko, 
co jej podają.

D la nas najtrudniejszą i najw ażniejszą 
do rozstrzygnięcia jest sp raw a nauczycieli. 
Czy m am y ich dość d la  zaspokojenia rosnącej 
z każdą chw ilą potrzeby?

Bynajmniej. Już dziś na w ielu posterun­
kach znajdują się ludzie obcej narodowości, 
którzy języka polskiego na m iejscu w raz 
z uczniam i się uczyli, w Inyśl praw a, dom aga­
jącego się, ażeby w ykładający w szkole po­
czątkow ej rozum iał m ow ę ojczystą uczniów. 
Co będzie za la t 10, gdy zapotrzebow anie n a ­
uczycieli urośnie do cyfry wyżej wymienionej? 
Czy zdołam y do tej pory stw orzyć taką armię 
z osobników narodow ości polskiej?

Do szkół elem entarnych, istniejących obec­
nie, dostarczały nauczycieli sem inarya rządow e 
w  Siennicy, Łęczycy, Solcu nad  W isłą, Jędrze­
jowie, W ejw erach, Chełmie, Białej, W arsza­
w ie a od dw u lat w  Łodzi.

P ierw sze pięć kształcą polaków , a w łaści­
w ie k-atolików, gdyż w W ejw erach uczą się 
praw ie w yłącznie litw ini, w Chełm ie i Białej

tylko praw osław ni, w W arszaw ie a obecnie 
w Łodzi ewangelicy. Prócz tego w P iotrko­
w ie i Tom aszow ie Raw skim  istniały przy szko­
le miejskiej roczne kursy pedagogiczne, na 
w zór których otw arto podobne przed rokiem  
przy szkole miejskiej w W arszawie.

„Lata w olnościow e“, które przyniosły 
sw obodniejszy oddech szkolnictwu polskiem u, 
nie przysporzyły instytucyj, kształcących k ie­
row ników  i kierow niczki szkół ludowych. Po­
w stało d la  m ężczyzp zaledw ie jedno semi- 
naryum  im. Z ygm unta Krasińskiego w  Ursyno­
wie i kursy pedagogiczne w W arszaw ie, d la  
kobiet—sem inarya A. W alickiej, St. M arciszew- 
skiej i Z . W ołowskiej oraz kursy nauczyciel­
skie T . Brzechowskiej.

Nie dają one żadnych praw, lecz przygo- 
tow yw ają do zdania egzam inu rządowego, na 
mocy którego m ożna objąć posadę w  każdej 
szkole.

Z  zakładów  tych, tak  rządow ych, jak p ry­
w atnych, wychodzi corocznie około 400 do za­
w odu nauczycielskiego uzdolnionych osób. 
Z  tych, jak obliczono, 25 proc. odpada do in­
nych zajęć, a drugie tyle obejmuje miejsca, w a­
kujące po zmarłych; pozostali dają przyrost, 
w obec którego doznaje się wrażenia, że dw o­
m a bochenkam i chleba zam ierzam y nakarm ić 
10-tysięczną armię.

N iedobór oczywiście przyjdzie łatać w spo­
sób jak najbardziej przygodny, bardzo często 
bez udziału i bez w pływ u społeczeństw a a na­
w et w brew  jego życzeniu. Tym czasem , jak 
się ktoś wyraził, będziem y musieli przyjm ow ać 
obcych pedagogów . Z  C esarstw a, które też nie 
posiada zaw ielu nauczycieli, a będzie ich po­
trzebow ać dużo więcej, niż przygotow ać zdoła, 
zaczną napływ ać różnego rodzaju w ykolejeńcy 
i odpadki, którym i nasze braki zostaną uzupeł­
nione. Z  rąk tych w ychow awców osobliwego 
pow ołania dzieci polskie brać będą karm  d la 
ducha; oni kształcić będą ich um ysły i urabiać 
serca d la  godnego spełniania obow iązków  czło­
w ieka i obyw atela. C opraw da, ci m isyonarze 
ośw iaty nie będą działać w próżni, dookoła ich 
w pływ u, przekreślając go i m ącąc, krążyć bę­
dą oddziaływ ania sił miejscowych. Nie zdoła­
ją one jednak zneutralizow ać roboty tamtych: 
dopraw dy, nie pow inniśm y tak różowo patrzyć 
w  przyszłość. Człowiek nieodpow iedni, a do 
tego często człow iek zły, bez względu, czy to 
swój, czy obcy, na stanow isku kierow nika 
szkoły gminnej może okazać się szk o d liw
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szy, niż najw iększa ciem nota. O  tem  pam ię­
tać należy.

Co czynić jednak?
Fali, k tóra się zerw ała, nie pow strzym a­

my, jakkolw iek  są gminy, które odrzuciły sieć 
szkolną i obłożyły się podatkiem  d la  utw orze­
nia szkół pryw atnych, lecz liczba ich, jak do­
tąd, znikom a. W szędzie ruch ten  rząd silnie 
popiera; gm iniacy chętnie podw yższają po d a­
tek  z paru  kopiejek na kilkanaście z morgi, aby 
tylko szkół było jak najwięcej. Lud chce się 
uczyć. Czuje, że nadchodzi jego czas i pragnie 
być gotów. Instynkt w skazuje mu, czego trze­
ba, jeśli naw et całkow itej św iadom ości tego 
niem a. H am ow ać go w  tym  pędzie n iepodob­
na, by niepow iedział, że jak niegdyś zw leka­
liśm y z daniem  m u w olności obyw atelskiej, 
tak  teraz ociągam y się z pom ocą ku w yzw ole­
niu jego ducha.

A  tym czasem  m am y i przez długie jeszcze 
la ta  mieć będziem y przed  sobą trudną i tra ­
gicznie zaw ikłaną spraw ę braku nauczycieli 
polaków , do zaw odu sw ego specyalnie przygo­
tow anych. P rzedew szystkiem  m usim y stw orzyć 
więcej szkół d la  nich; istniejące nie m ogą p o ­
dołać zadaniu. M usimy też w yw ołać śród inteli­
gentnej m łodzieży naszej jak najszersze zain­
teresow anie w tym  kierunku. T y lu  z nich idzie 
kisnąć n a  m arnych posadkach  biurowych, 
a m ogliby zaszczytniej zużytkow ać sw e siły 
i korzystniej, jakkolw iek ta  korzyść w b rzę­
czących nie dałaby się obliczyć znakach. P ra ­
ca d la  idei nigdzie nie tuczy, choć byt nauczy­
ciela ludow ego w szędzie m a lepsze zabezpie­
czenie i troskliw szą opiekę niż u nas.

T radycya w ielu lat uczyniła go obcym  
w tem  w łaśnie otoczeniu, które pow inno go jak 
najbardziej przygarnąć i podeprzeć. T radycyę 
znieść należy—z w ygnańca osam otnionego i 
unikanego uczynić spółpracow nika w szystkich 
naszych w ysiłków, aby czuł się w tym  w iel­
kim  dom u jedną z najpotężniejszych dźw igni 
i najsilniejszych podpór jego przyszłości, rów ­
nym  w szystkim  pracow nikom  a naw et w yż­
szym  z przeznaczeń ducha, przez nieskończe­
nie w iększą odpow iedzialność sw ego zadania.

T a  sp raw a poruszy ła  w szystkie umysły: 
w szczęły się rozpraw y i spory o w artość i p o ­
łożenie nauczycieli szkół ludow ych. Z  oskar­
żeń i obrony, które się posypały, w idać prze­
dew szystkiem  jedno: jak m ało w iem y o tych 
ludziach i jak się lękam y ich nieudolności. 
Sam i oni niezbyt dobrze trzym ają o sobie, jak

św iadczy głos p. S tefańskiego w  T y g o d n i ­
k u  p o l s k i m ;  tem  nie mniej rozpaczać nie 
należy. Siły m ogą być ukryte, potrzeba, w y­
dobędzie je na wierzch. Zycie zaś to w ielki 
konspirator, nieobliczony, nieodgadniony tw ór­
ca zdum iew ających niespodzianek.

Ps.

Z ła miłość.
fCiąg dalszy).

Jakiekolw iek są zalety i w ady T atjany, 
p rzesadzane i kw estyonow ane naprżem ian przez 
postępow ców  i konserw atystów  — ze w szyst­
kich punktów  w idzenia T a t j a n a  j e s t  
w i e l k a  p r z e z  m i ł o ś ć .  Miłość, k tóra na 
nic się nie ogląda, nic nie oblicza, miłość pierw ­
sza i ostatnia, jedyny kw iat młodości, ta, która 
przez w szystkie ofiary dochodzi aż do śm ier­
ci — taka miłość jest w ielkiem  pięknem  czło­
w ieka i, naturalnie, m a praw o uw ażać się za 
m ałżeństw o bez pokropienia św ięconą wodą. 
Jakiekolw iek są przew inienia Tatjany, d la  Ro- 
złuckiego jest ona świętą, tak  jak on d la  niej 
przestępcą. Miłość i śm ierć otoczyły ją św ia­
tłem, odrzucającem  na niego gruby cień... nie- 
dającą się nigdy niczem  uspraw iedliw ić: czar­
ną p lam ę p a s t w i e n i a  s i ę .

N awet, gdyby był przez nią „uw iedzio­
ny“, choć uw iedzen ie  oficera, który ukończył 
akadem ię wojskow ą, przez m łodziutką dziew i­
cę jest pow iedzeniem  „z farsy“.

N iesym patyczność jego w  scenie pogrze­
bu zaostrza się w  antypatyę.

Niosą do grobu tę, co um arła dlatego, że 
zanadto kochała, cudny kw iat pierw szej m ło­
dości, jedyną radość starych oczu ojca, tego 
pow szechnie kochanego generała, który serce 
swe podścielił tem u dziecku pod nogi...

Spędzeni ze w szystkich czterech stron 
rozległej Rosyi „m łodzi olbrzym i“, jak rucho­
m e pole, porznięte w  rów ne zagony, m aszerują 
miarowo, zgodnie, krok w  krok, w  ponurem  
milczeniu, uderzając podkutym  obcasem  o grud­
ki zam arzłej ziemi. O ficerow ie m ają tw arze 
więcej niż surowe, więcej niż groźne. W szyst­
kie oczy w skazują na niego — „to ten “. Roz- 
łucki postępuje w  tłumie, kam ienow any tem i 
kam iennem i oczyma, pod gradem  spojrzeń 
tw ardych, oskarżeniem  ciężkich. G łucha de- 
genda o nieszczęśliwej śmierci pięknej genera-
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łowny, ukochanej jedynaczki ich generała „du- 
szy-człow ieka“, zapad ła w proste serca „mło­
dych olbrzym ów “ pragnieniem  zemsty. I on 
czuł, fizycznie czuł na  sobie przytłaczający cię­
żar nienaw iści tysiącznego tłumu.

N ad otw artym  dołem  ostatni raz podnie­
siono w ieko i ukazała się słodka twarz, p rze­
śliczna jeszcze na  swojem  ostatniem  posła­
niu... długie pasem ko czarnych włosów, w ym ­
knąw szy się, zw isło z trumny... sukienka b ia­
ła, atłasow a cała u tap lan a  w e krwi. S traszliw y 
krzyk rozdarł piersi ojca... T łum  zakołysał się 
i zachłysnął z żalu... N ieszczęsny starzec, k tó ­
rem u dygotały kolana, jedno o drugie tłuczone 
febrą bólu, nadludzkim  w ysiłkiem  utrzym ują­
cy się w  decorum  męzkiej i żołnierskiej przy- 
stojności, podniósł oczy oślepłe... zbielałe oczy 
straszliw ego upiora i pow iódł niem i po tłumie, 
szukając, i znalazł.... i spuścił wzrok, jak topór 
kata. A  za nim  oczy tysiącznego tłum u zeszły 
się na głowie Rozłuckiego. Z daw ało  się, że 
czas urw ał się na tym  m om encie ciszy złow ro- 
giej, napiętej, jak łuk do strzału, w ybuchem  ży­
wiołowym . Czuć było drżącą w  pow ietrzu po- 
tencyę czegoś straszliwego....

Rozłucki nie zdoła?!... nie pow inien w y­
trzym ać tej chwili?!...

A  Rozłucki ściska w kieszeni szynela re ­
w olw er z odw iedzionym  kurkiem  i czeka... 
Postanow ił, że za pierw szym  znakiem , p ierw ­
szym  gestem , którym  s i ę  z a c z n i e . . . .  s trze­
li w siebie: „Pójdzie do T aniusi, połączy się 
z nią i p rzeprosi“, i tak  będzie dobrze.

A  jeżeli się nic nie zacznie?., no, to okaże 
się n iepotrzebnem  pójście do Taniusi i poje­
dnanie się z nią m istyczne... I tak będzie też 
dobrze! •

Z dum iew ający  oportunizm  i praktycz- 
ność nadzw yczajna!

Nie wiem , czy jest polak, który byłby 
w dzięczny Ż erom skiem u za napisanie tej 
sceny? Co do mnie, ja przeżyłam  ciężką chw i­
lę na pogrzebie Tatjany.

D usza m oja szła krok w  krok za Rozłuc- 
kim, szepcząc m u do ucha „skończ z sobą, b ra­
cie“. Są położenia, w których trzeba umrzeć.

W  tej straszliw ej chwili o tragizm ie i po­
w adze nieporów nanej, gdy stoisz nad  grobem  
tej, k tórą zam ordow ała tw oja katow ska miłość, 
D egenerancie, zbądż ty  się paw ich piórek m o­
dnego sofizm atu, którym  nasza perw ersya d u ­
chow a zabija w nas „lepszego człow ieka“; nie

heroizuj się sofizm atyczną „pogardą“, k tórą ja­
koby przeciw staw iasz nienawiści tego tłumu, bo 
nie ty nad nim, ale on nad tobą m a praw o po­
gardy! Nie podnoś czoła dumnie, bo w  tak ie j. 
okazyi podnosi się tylko m iedziane czoło „cy­
nizmu! T y  wspom nij na« „honor“, szczere, 
czyste słowo twoich ojców i złóż na gro­
bie ofiary jedyne zad o śću czy n ien ie  krzyw ­
dy: w ym iar spraw iedliw ości sam em u sobie 
— u m r z y j .

Nie otum aniaj się, że potrzebujesz żyć d la  
dokonania tych w ielkich rzeczy, które są w dru­
gim tomie — bo ty ich nie spełnisz: drugi tom 
twego życia jest papierow ym . T y  nie w ypro­
w adzisz żadnych w ięźniów  z Czarnego Orła... 
Poznałam , że to fikcya po twojem  obchodzeniu 
się z nimi: policzkow ałeś ich m oralnie, w yzw a­
lając, i daw ałeś im ciężko uczuć sw ą w ielm oż- 
ność! J a d o w i t o ś ć  d u s z y  z u p o d o ­
b a n i a ,  bezpow odow a jest instynktem  dege- 
nerantów! T akim  objawiłeś mi się jeszcze 
w rozm ow ie z Jeżkowem. G dy Jeżkow z tak  
przecudnie m łodzieńczym  rom antyzm em  i ry ­
cerskością ofiarow yw ał ci praw icę tow arzysza 
broni, gdybyś jej potrzebow ał w spraw ie czci, 
lub miłości, tyś uciekł od niego, aby mu w łeb 
nie palnąć! T akie odpow iadanie na dobroć 
jest instynktem  zw yrodnieńców, z których nie 
w ychodzą bohaterowie. Jakże m ożna pełnić 
bohaterstw o, które jest Dobrem  Świata, jeżeli 
się d o b r e m  p o g a r d z a ?

T y  zrób tak, jak nauczyła cię ona: „być 
w porządku“, porządkując spraw y swoje śm ier­
cią, jeżeli nie potrafiło tego uczynić życie— 
pow inieneś oczyścić zm azane w o b e c  o b ­
c y c h  imię polaka.

Czy nie w styd ci przed  nimi?—przejrzyj 
ich galeryę:

Polenow , generał, „dusza—człow iek“. Ro- 
szow  w najw yższym  stopniu „kulturalny“— 
„opanow any“ w tum ulcie najstraszniejszych 
tortur zazdrości i niew zajem ności—kochający 
kobietę do bezgranic pobłażania i w yrozum ie­
nia—w stosunku naw et do ryw ala mięki i ży ­
czliwy. Jeżkow gorący entuzyasta, rom antyk 
i rycerz.

A  nadew szystko „kochany“ ten stary słu­
ga, proszący rzew nie i kornie „przez m iłość 
C hrystusa“ o zlitow anie nad biedną sw ą panią, 
T a tjan ą  — któregoś ty po dw akroć odpędził, 
niby psa, słow em  pogardliw em , jak kopnię­
cie nogą.
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Ratuj-że w o b e c  o b c y c h  dostojeń­
stw o charakteru polskiego, który zczerniał!

A  najpiękniejsza m anifestacya zbiorowej 
D uszy rosyjskiej m iała m iejsce w łaśnie na  tym  
sam ym  pogrzebie, nad o tw artą m ogiłą Tatjany: 
R ozkołatana alarm ow ym  tętnem  tysiąca serc 
w  żalu, zgrozie i nienaw iści, brzem ienna ich 
w ybuchem  chw ila napięcia rozpełzła pod cięż- 
kiem i dłońm i jakiegoś N iedozw olenia w yższe­
go... rozw iała się w śpiew  rytualny, w  szept 
m odlitew ny i w siąkła w uciszenie cm entarne— 
nie w yładow aw szy się niczem. Nic się nie s ta ­
ło!—nie pad ł ani kam ień, ani słowo... nie po­
dniosła się żadna ręka.

D usza tych ludzi czy była tak  ew ange­
liczną?.. czy tak  pogardliw ie wyniosłą? P rze­
baczyli? czy nie uznali godnym  sw ej zem sty 
robaka, którego jadow ite ukąszenie p rzypraw i­
ło im o śm ierć ich U kochanie i Piękność... i p o ­
zw olili mu odpełznąć w spokoju pogardzonych. 
A ż dziwne... aż n iepraw dopodobne — bo tak 
m ało ludzkie! Ż eby  żadnego objaw u zem sty — 
żadnego zbiorow ego jej odruchu—ani naw et 
w yzw ania na pojedynek przez Roszow a, gene­
rała, oficerów jego św ity—ani p r z e ś l a d o -  
wania. Nic, prócz zaham ow ania nadal karye- 
ry, objaw u doskonałej obojętności. T ak a  w iel­
koduszność — śm iem  tw ierdzić — jest p r z e ­
s a d n y m  o p t y m i z m e m .  C złow iek nie 
byw a takim .

R ozłucki przyjął w spaniałom yślnie daro­
w ane mu życie; m iał coś lepszego do zrobie­
nia, niż um rzeć; pojechał za O ścieniów ną, spo­
dziew ając się zapew nie, że i ta  zaproponuje 
m u zrobienie córeczki.

G dyby się był rąbał za „P o lkę“, nie je ź ­
dziłby do Ościeniów , byłoby to za ordynaryj- 
ne d la  niego!—pojechał dlatego, że bił się za 
„kobietę“, a w tym  w ypadku idzie się upo­
m nieć o „napiw ek“ najw ytw orniejszy gentle­
m an. Rozłucki jeszcze raz dowiódł, że z d a j e  
m u  s i ę ,  iż działa przez patryotyzm . O n jest 
patryotyczny homme aux femmes, bo i tacy prze" 
cież bywają, którego niepotrzebnie unosi am- 
bicya do innych ról! Poniew aż O ścieniów ną 
nietylko nie zrobiła m u żadnej takiej oferty, 
a le  najw idoczniej sk łaniała się wyjść za N a­
staw ę—zw rócił się ze strasznym  żalem  ku 
w spom nieniu Um arłej: „i to d la  t a k i e j  po ­
rzuciłeś T an iu się“.

D la  t a k i e  j?

A lboż Rozłucki wie, d l a  j a k i e j ?  Czyż 
on zna Ościeniównę?

T rudno  porów nyw ać olśniew ających barw  
ciężki kw iat T atjany, rozw inięty do pełni form, 
jak Victoria Regina, o aksam itnym  m ięsistym  
liściu, który dopiero co rozkw itł w lesie n a ­
szej współczesności z wręcz m u odw rotnym  
w dziękiem  prastarej kultury, tak  lekkim, jak 
sam a dusza, o form ie przerafinow anej, w  li­
niach przeczystych aż do prostoty, o barw ach 
zciszonych i ztuszow anych w  harm onię tak 
wym yślną, tak  m ądrą, że się aż w ydaje m ono­
tonną. -

M oże oba są rów nie piękne — ale tego 
drugiego nie zrozum iał Rozłucki, bo nie w y­
czuł Żerom ski.

T a tjan a  była szklanym  zegarem, który 
daw ał naw ylo t przejrzeć swój m echanizm  w ru­
chu. M arzeńka była dam ą w  domino. D u­
sza jej w ystępuje w  powieści w  szczelnie za­
piętej pod szyję sukience skąpego słowa. Po 
za sztachetam i opanow anych m inim alnych uze­
w nętrznień Rozłucki nic nie wie, co się w e­
w nątrz dzieje. Z aledw ie rozprom ienił, roz- 
krył się ku niem u jej pąk stulony, padło po­
grom cze spojrzenie ojca, prow adzące ją, jak 
konia na  tręzli.

Jej ojciec nie jest generałem  Polenow em ; 
jej narzeczony nie będzie Roszowem; m ęż­
czyźni w Polsce nie tańcują koło swoich ko­
biet, natańcow aw szy się śm iertelnie nad  k a ­
w ałkiem  chleba, a pośw ięcenia k ładą na jeden 
ołtarz..

R ozprom ienienie się, rozkrycie chw ilowe 
znika... Rozłucki widzi, że coś się stało... coś 
rozegrało przed nim  w  paru chwilach... i za ­
kończyło. A le  co... on się tego nigdy nie do­
wie. Serce niezgłębione, jak morze, noszące 
na dnie cały zatopiony świat, pochłonęło sw o­
je przeżycie, aby m u dać długi byt i rozwój 
w idylle i d ram ata  „dna m orskiego“, jem u co 
nie było uzew nętrznione na świecie żadnym  
innym  zjaw iskiem  prócz kilku spojrzeń i k il­
ku słów, zam ienionych w obecności ludzi. Nad 
cudnie rozkw itłą Jej jabłonią w iosenną, cze­
muż się nie ugania brzęczący rój złotoskrzyd- 
łych kochanków? M łodzież po lska zaw sze się 
g d z i e ś  p o d z i e w  a... M łodzież polska nie 
m a gdzie zwijać gniazd miłości... N asze w io­
senne jabłonie i w iśnie w białych w elonach 
dziew iczości przekw itają sam otnie... N ad nie­
mi k rążą tylko kosm ate jakieś nietoperze.
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Do zrozum ienia M arzenki znajdujem y 
klucz w  Sienkiewiczu. Jest ona rodzoną sio­
strą A nielki z „Bez D ogm atu“... O bie za mąż 
w ychodzą bez miłości, w rzuciwszy w  zato­
piony św iat swoich serc k ilka słów i spojrzeń, 
zam ienionych w  obecności ludzi, które tam  
rozwijać się będą w idylle i d ram ata  „dna 
m orskiego“.

Bezw olne nie są... ale wysoce kulturalne, 
w ytresow ane staszliw ie w pełnieniu tego, co 
„p o trzeb a“.

T atjana, nieograniczona pani siebie i 
sw ego losu, jest praw dziw ą p r y m i t y w  
m o d e r n ą ,  k tóra do prym ityw izm u doszła 
przez tę w ysoką kulturę, co sam a siebie odrzu­
ca... O na nie m a nic w sobie zepsucia ku l­
turalnego, ale indyw idualizm  rozpętała w  so­
bie aż do odkulturow ania się w  anarchizm , co 
znieść nie może, aby żyło na  świecie to, co 
m u jest antypatyczne.

T ak ą  jest w  złem  i w dobrem  Jej idyosyn- 
krazya. Do tej podłości, co podszyta obłudą, 
s tw arza Z d r a d ę ,  objaw ia się ona w niej tak 
żywiołowo, że ręka jej staje się ręką A nioła 
M ściciela tych polaków , których nie cierpi... 
O na zabija tego polaka... tam  na górze... tego 
„łysego p an a“ przez idyosynkrazyę do gatun­
ku jego podłości, rozw ścieczona oburzeniem , 
że śm iał podnieść na nią sw e zaropiałe oczy 
ropuchy z błota.

A  praw ie za taką.... m oże naw et zupeł­
nie za taką sam ą Podłość, za jaką T atjana  zabi­
ja—M arzeńka idzie za mąż! M arzeńki i Aniel" 
ki nasze idą za m ąż d la  uratow ania zawsze 
jakiejś Koziej, czy Psiej Wólki!... Bo ratow anie 
Kozich i Psich W ólek nie jest u nas operacyą 
finansow ą. Jest to ratow anie po kaw ałku, po 
strzępku w ydzieranej nam  rodzinnej ziemi.

T en  śmiały, szeroki, pański gest T atjany  
daje w ysokie podium  życiu, którego estradę 
podtrzym ują liczne stopnie hierarchii, m ajątku 
i stosunków . N a T atjanę  pracują ludy—dla 
niej m ordow ały się narody. M arzeńka napew - 
no ceruje ojcu pończochy. Jej ojciec nie posia­
da żadnego generalstw a w zapasie, całem  jego 
m arzeniem  jest jakaś odłużona Psia  W ólka, 
m arna resztka z rozbić i bankructw  pow szech­
nych w kraju. W ysoka indyw idualistka, T a t­
jana, posiada w ielki defekt duszy: nie zdolna 
jest do uczuć idealnych, przyw iązań bezintere­
sownych. A ni się zatroska o tego ojca, który 
jej serce sw oje podścielił pod nogi, i ścielił się 
uż do stóp tem u człowiekowi, którego w ybra­

ła, byle raczył dać jej szczęście. Jej zaś ręka, 
m ierząca w siebie kulę śm iertelną, ani zadrża­
ła na m yśl o jego starości sierocej i bezdennym  
jej bólu!

M arzeńka napew no zrzeka się swoich 
praw  do szczęścia d l a  o j c a ,  lub dl a b r a -  
t a-r o z b i t k a z którejś z naszych wiecznych 
katastrof.

Jaki grunt—taki owoc.
Pod naszem  tragicznem  niebem  nie m ogą 

czarow ać artysty przepychem  barw  i bujno- 
ścią kształtu  pozbaw ione słońca, zgaszone, 
ściszone, zam knięte w sobie O fiary naszego 
wspólnego Losu, który, jak zwykle, k ładzie się 
najw iększym  ciężarem  na najsłabszych... na 
spuszczające pow iekę i m ilczące, aby nie w y­
dać skargi.... których woń pochwycić m ożna 
tylko duszą.

Los polek jest bardzo ciężki—niesiony 
z godnością.

W szędzie jeszcze kobieta jest niewolnicą! 
A le  inna to rzecz los niewolnicy u w ielkiego 
pana. W ielcy panow ie m ają duże i częste po­
wody byw ać w „dobrym  hum orze“. N iew olni­
ca w tedy ucztuje przy ich boku, obsłużona ro­
jem  ich sług, otoczona hołdem  ich podw ła­
dnych, w ielka ich wielkością. Panów  w  „do­
brym hum orze“ niew olnik bierze w ręce. 
W  przystępie dobrego hum oru „szczęśliwi p a ­
now ie“ w  niektórych krajach dali swoim nie­
wolnicom  znaczny już stopień usam ow olnienia.

A le srogim jest los niew olnicy niew olni­
ka, który, przyszedłszy do dom u spracow any 
i skatow any, kopię tę, co mu nogi myje i s tra ­
w ę podaje.

P olka jest niew olnicą niew olnika. O na 
w m ilczeniu darow yw a krzyw dę „cierpiącem u 
b ra tu“, czując, że krzyw dzi ją ból jego, nie złość 
i „serce sw e podściela mu pod nogi“, oszczę­
dzając, pielęgnując w nim Siłę, na  której budu­
je się przyszłość, w której położone są w szyst­
kie nadzieje i m arzenia w spólnej świętej sp ra­
wy. Podporządkow ując się m ężczyźnie dobro­
wolnie... a instynktownie... o tacza prerogatyw ę 
tego, co reprezentuje Siłę N arodową. Nigdzie 
na świecie m ężczyzna nie jest takiem  bó­
stw em  kobiety, jak w Polsce; kładzie ona 
w szystkie sw e uroki: młodość, siłę, rozum, m a­
jątek, pieczołow itość m atki i niańki na te okru t­
ne rany, jakie polakow i zadaje życie. Polka, 
niestety, byw a po prostu n i e g o d z i w ą—po 
prostu o k r u t n ą  dl a d r u g i e j  k o b i e t y  
zbyt często niestety...—straszliw e w spółzaw o­
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dnictwo: rzecz ludzka! — M łodzież po lska  za­
w sze się g d z i e ś  p o d z i  e#w  a... S tajem y się 
jakim ś dziw nym  narodem  sam ych kobiet. A le 
d la  m ężczyzny po lka jest anielską. R azi to 
nieraz... cecham i licytacyi... i służalstw a.,. ale 
n iepodobna też nie w idzieć na dnie tego zjaw i­
ska instynktow nie działającej r a c y i p a t r y o -  
t y c z n e j .  P rzy takim  braku m ężczyzn i przy 
m asow em  żenieniu się polaków  z cudzoziem ­
kam i polki za cudzoziem ców  w ychodzić za 
m ąż nie chcą. T e  zaś, k tóre w yjdą pod presyą 
jakąś bardzo gw ałtow ną, przez całe życie za­
chow ują w zględem  sw ego społeczeństw a po­
staw ę w inow ajczyń i, nie w ynaradaw iając się 
nigdy, spolszczają m ęża i dzieci w ychow ują na 
polaków .

Kiedy przed  paru  laty  pow stał projekt 
w prow adzenia do K rólestw a p raw a rosyjskie­
go, dającego kobiecie najw iększą sum ę w olno­
ści, jaką dotychczas posiad ła w Europie—ko­
biety polskie, którym  tak  często m ąż traci po­
sag i zostaw ia z dziećm i w łasnem u przem ysło­
wi na  łasce trudnego i lichopłatnego zarobko­
w ania, kobiety  polskie założyły nam iętny  pro­
test: one nie chcą w yzw olenia od obcych!—nie 
chcą usunięcia kodeksu napoleońskiego, który 
ich krzywdzi, a le  który daje krajow i praw o 
w yższej kultury  i jest jedną z ostatn ich  reszt 
naszej odrębności.

T en  pobieżny szkic obyczaju jest w praw ­
dzie obrazem  najbliższego „w c z o r a j“—a nie 
teraz. Dziś inne aspiracye i dyrektyw y rozbiły 
już jego jednolitą pow ierzchnię, połam aw szy 
ją w  różne prądy, w yw ołujące trudne do ujęcia 
zm ącenie. A le  w podanym  tu obrazie „w czo­
ra j“ tkw i przyczyna, dlaczego polka pom im o 
w yjątkow ych sw ych zdolności i m ocy charak­
teru  pozostała  tak  długo „kobietą tradycy jną“ 
o jedynej dyrektyw ie „pośw ięcenia“. W  epo­
kach krytycznych trudne jest w prow adzanie no­
w ych porządków ! Liczny zastęp artystek, 
uczonych i społecznic raczej w ydzielił się z ży­
cia w  j^ikiś odrębny byt—nie w pływ ając na 
ogólny ton obyczaju. „K obieta tradycyjna“ 
przekręcała  się tylko najczęściej w dziw olągi 
Przybyszew szczyzny. M etam orfoza jej w po­
w ażną m o d e r n ę  zaledw ie rozpoczęta, nie 
p rędko  się jeszcze skrystalizuje w w arunkach 
istniejących. A  w yjdzie z tego typ nie mniej 
piękny, ale od T atjany  wręcz odm ienny.

Polki starodaw ne prow adziły  rozległe go­
spodarstw a i w ielkie interesy rodzin, gdy m ę­

żowie przesiadyw ali na wiecznej wojnie, k re­
sow e brały udział w rycerskich wypraw ach. 
Kobieta po lska dziś, gdy m ężczyźnie tak tru ­
dno o kaw ałek  chleba, że nie jest w stanie w y­
żywić rodziny, naw spół z nim  ją utrzym uje 
pracą, a gdy życie za ciężkie, gdy kręcenie b i­
czów z piasku pow ala go new rozą, utrzym uje 
jego i rodzinę. O na rozwija się w kierunku 
bezw iednego, ale najszlachetniejszego z w  i- 
r y l i z o w a n i a ,  do którego zm ierza m oder­
nizm. Ją zaw sze cechow ać będzie głównie 
c z y n  i o b y w a t e l s k o ś ć  — tkliw e i w ier­
ne u c z u c i a  r o d z i n n  e—i w ysokie uczu­
cia oderw ane.

Pow ieściopisarz m ężczyzna naw et swoję 
heroinę z papieru  przym ierza do swego instynk­
tu. T ylko kilku z pom iędzy najgenialniejszych 
artystów  św iata wzniosło się do w idzenia ko­
biety w sztuce okiem  nie samca. Pow ieścio­
pisarki zaś dotychczasow e w idziały kobietę 
okiem  w ielkich pow ieściopisarzy mężczyzn.

Psychologia kobiety w szędzie jest sfał­
szowana.

R apsodu w iernego p e ł n e j  s w e j  i s t o -  
t y kobieta oczekuje dopiero od genialnej ko­
biety.

Zaprzańcy.
Pod tym  tytułem  K u r y e r  p o z n a  ń- 

s k i zam ieścił artykuł pełen  niewysłowionej 
goryczy i bezdennego żalu za w styd i hańbę, 
jakiem i postępow anie niektórych obyw ateli 
okryło społeczeństw o polskie w  obecnej chwili 
odw iedzin cesarskich w Poznaniu.

„Są rzeczy, które trzeba widzieć na w łasne 
oczy—m ówi on—ażeby pojąć ogrom  ich po ­
tworności. Do takich należy  udekorow any na 
cześć pruskich uroczystości Bazar polski. Kto 
przechodził koło niego, nie mógł się nie odw ró­
cić z uczuciem  p o g a r d y  i w s t r ę t u  wobec 
tej przepaści u p o d l e n i a ,  w  jaką stoczyła 
się część naszej arystokracyi ziemiańskiej.... 
C iem ięzcy zadają gw ałt, policzkują,—a ci, k tó ­
rzy uw ażają się za „kw iat“ narodu polskiego, 
biją pokłon, w znoszą bram y tryum falne. Na 
sam ą myśl o tern w zdrygnąć się musi natura 
każdego uczciwego—już nietyko polaka, ale  ^ 
człowieka. M iędzy zaprzańcam i otw artym i i ty ­
m i, co zakapturzeni, ukryci są za nimi—a szr3
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tą społeczeństw a rozw arła się przepaść n ieprze­
b y ta“.

W  skład rady nadzorczej Bazaru w cho­
dzą: Ignacy hr. M ielżyński z Iwna, głów ny ini- 
cyator uchw ały Bazarowej; A dolf Poniński 
z Kościelisk; K arol hr. Bniński z Czarnotek 
i dr. A polinary  Osow icki z G ozdam ina, rodzo­
ny brat wyw łaszczonej pani Liszkowskiej.
s  Nie koniec na tem. Bazar udekorow ano
zielonem i girlandam i, nie śm iano go jednak 
ilum inow ać w obec oburzenia całego ogółu 
polskiego. A le  cesarz W ilhelm  zaprosił na 
obiad galow y 38 polaków , cesarzow a k ilkana­
ście pań  polskich na popołudniow ą herbatę— 
i w szyscy zaproszenie przyjęli. Jeden z nich, 
pow szechnie szanow any p. Kazim ierz C hła­
powski, nadesła ł w  tej spraw ie do redakcyi 
K u r .  P  o z. list następujący:

„K u r y e r  P o z n a ń s k i  staw ia tych, 
którzy przyjm ą zaproszenie na obiad do zam ku 
po za naw ias społeczeństw a. Ja na zaproszenie 
odpow iedziałem , że je przyjm uję i na obiedzie 
będę. W  polityce nie m ożna być doktryne- 
rem, albo ty lko serca słuchać, obow iązkiem  
jest rozw ażać, co d la  kraju, jeżeli nie korzyść 
przynieść, to przynajm niej zło zm niejszyć m o­
że. Nie w olno sobie oszczędzać przykrości, ry ­
zykując, że się na społeczeństw o gorszy cios 
ściągnie!“

P an  K azim ierz C hłapow ski z K opaczew a 
należy—czytam y w K u r .  p o r a n n y m —do 
tych, niestety, licznych poznańczyków , którzy 
idą ślepo za natchnieniam i, płynącem i z W a ty ­
kanu. K iedy go spotkał zniew ażający zaszczyt 
zaproszenia na obiad zam kow y, naradził się ze 
sw ym i doradcam i duchow nym i i zaproszenie 
przyjął. „W zgardliw e uśm iechy, czy p ro tek­
cyjne, pok lepan ia pot brzuchu będą dostateczną 
karą  d la  tych osobliw ych dyplom atów  od sie­
dm iu boleści od ósm ego sm utku, którzy zasią­
dą przy stole w rogów  swego narodu. T e  gorz­
kie potraw y, k tóre z trudem  przełykać będą 
przez zaciśnięte gardła, nie zm ienią faktu, że 
ogół polski o trząsnął się już ze szczętem  ze złu­
dzeń polityki ugodow ej i w obec festynów  p o ­
znańskich zachow uje stanow isko jedyne, jakie 
zachow ać mu w olno“.

Na nieszczęście dość m am y jeszcze zaśle­
pionych, doktryną oszalałych sofistów, bo oto 
w arszaw skie S ł o w o  w  tej sam ej spraw ie 
drukuje: „O byw atele, którzy staw ią się w zam ­
ku, spełniają ciężki, obyw atelski obowiązek, 
zasługują tem  sam em  na uznanie. Nie w iado­

mo w jakim  duchu w ypadnie przem ów ienie ce­
sarskie obiadowe, czy nie zadraśnie św iętych 
uczuć naszych. A le mimo panującego nastro­
ju nie m ożna było się usunąć, bo zajęlibyśm y 
stanow isko wobec korony zasadniczo negatyw ­
n e“. A  poznańczycy w alczą nie z koroną i p ań ­
stwem, lecz z rządem ; są w rogam i polityki 
pruskiej, lecz najwierniejszym i obyw atelam i 
i poddanym i. But cesarski m oże ich kopać, 
każdy piesek biurokratyczny oszczekiwać i znie­
sławiać, za łaskaw e zaproszenie na obiad 
dworski wszystko się puszcza w  niepam ięć.

Na dobitkę złego P r z e g l ą d  W i e l k o ­
p o l s k i  rzuca okrzyk ginących niewolników: 
Jesteśm y w niezłom nym  pierścieniu Colosseum  
—w oła—piętrzą się dokoła nas głazy ustaw  
w yjątkow ych—jak gladyatorzy, otoczeni tym  
m urem  z granitu przeznaczeni jesteśm y na  
zgubę—palec śmiercionośny zaw sze d la  nas 
w dół się opuszcza—A ve Caesar! M orituri te 
salutant!

„Społeczeństw o—z oburzeniem  odpow ia­
da mu na to K u r .  P  o z n ań .—będzie odtąd 
um iało odróżniać na każdym  kroku pruskich 
niew olników  od polskich obyw ateli“.

A leksander Jabłonowski.
(wspomnienie pozgonne)

Z m arł w  Odesie, gdzie baw ił na kuracyi, 
w  84 roku życia, jeden z najstarszych history­
ków naszych, prezes W arszaw skiego Tow . 
naukow ego, członek A kadem ii Krakowskiej 
i innych. Urodził się na M azowszu, do szkół 
chodził na  Podlasiu, studya uniw ersyteckie od­
byw ał w Kijowie i w  Dorpacie. Posiadał ogrom ­
ną wiedzę, którą zdobył w łasnem i siłam i bez 
pom ocy instytucyj naukow ych. Doskonały 
znaw ca dziejów Rusi, pracam i swem i udow o­
dnią!, ile kraj ten zaw dzięcza kulturze polskiej- 
Długie jego życie w ypełniły skrzętne badania 
naukow e i dalekie podróże, z tem i badaniam i 
zw iązane. P ierw sza wycieczka, po skończe­
niu studyów  uniwersyteckich zaw iodła go do 
Słow iańszczyzny południow ej—do Z agrzebia, 
Rjeki, D jakow aru, Belgradu i dalej do W łoch, 
Turcyi i Grecyi. W  r. 1867, zesłany do gub. 
penzeńskiej, badał stosunki p lem ienne Mord- 
wy. Po pow rocie z wygnania, w  r. 1870 znow u 
w yruszył na W schód. Z w iedził A natolię, 
Syryę, K urdystan, M ezopotam ię, był w  Nini-
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wie, Babilonie, Bagdadzie, Palm irze, D am asz­
ku, Bejrucie i Jerozolim ie, w  Egipcie i Trypoli- 
sie. I dopiero po tak gruntow nem  przygoto­
w aniu zabrał się do badań  nad  w ew nętrznym  
rozw ojem  dziejow ym  wschodnich dzielnic R ze­
czypospolitej. W yniki z tych podróży nauko­
w ych ogłaszał w  różnych czasopism ach.

W  „Źródłach dziejow ych“, w ydaw nictw ie, 
które prow adził od r. 1875 w spólnie z prof. Pa- 
w ińskim  ukazały się jego najcenniejsze prace 
jak: „K rzysztof G rzym ułtow ski, w ojew oda p o ­
znański“, „Spraw y w ołow skie za Jagiellonów “, 
„W ołyń i P odole“, „U kraina“, „Z iem ie rusk ie“, 
„P odlasie“ i inne. O statn iem  dziełem  nauko- 
wem  Jabłonowskiego, którem u pośw ięcił d łu ­
gie la ta  pracy, była „H istorya R usi“, nap isana 
na zaproszenie krakow skiej A kadem ii U m ie­
jętności.

Do ostatniej chwili ten  niestrudzony i 
krzepki starzec pracow ał i pisał. Śm ierć za­
brała go w pełni w ładz um ysłowych, kiedy zbli­
żających się jej kroków, nikt jeszcze nie sły­
szał.

Typ wielkopolski.
W  Ś w i e c i e  S ł o w i a ń s k i m  F. Ko- 

neczny b ierze  w  obronę  W ielkopo lan ina , k tó re ­
mu w  ostatnich czasach zaczęto coraz częściej 
zarzucać odchylanie się od typu polskiego, od 
ducha narodowego, jako um ysłow o zgerm ani- 
zow anem u, zajętem u pow szedniem i spraw am i 
dnia a zobojętniałem u na szersze zadan ia po li­
tyczne narodu.

Jako historyk autor występuje z oołum 
separatum wobec powyższego zdania i twier­
dzi, że nieprawdą jest i przywidzeniem li­
teratów, jakoby skutkiem rozbiorów wytwo­
rzyły się trzy odrębne typy polskie. Istniały one 
zawsze. Już za króla Ćwieczka był Wielkopola­
nin, małopolanin i mazowszanin, a między ni­
mi cały lik typów pośrednich.

I bajką jest np. jakiś typ „galicyanina“; 
w  rzeczyw istości istnieje typ  krakow ski, jako 
od w ieków  naczelny typ m ałopolski; zaś w Ga- 
licyi w schodniej niem a nic ani krakow skiego, 
ani m ałopolskiego. W  tych dw u połowach, 
w schodniej i zachodniej, typ polski jest zupeł­
nie odrębny; i dziś jak p rzed  w iekam i typ po ­
laka n a  Rusi C zerw onej jest pew ną odm ianą 
typu m azowieckiego.

Rozbiory nie przyniosły żadnych zm ian 
w  rozm ieszczeniu i jakości typów  polskich.

W ielkopolanin już od X V w . był rolnikiem  
postępow ym , najskłonniejszym  do oszczędno­
ści i najm niej gardzącym  „łokciem i kw artą“. 
Pierw szy osw oił się z gospodarstw em  pienięż- 
nem  i stał na czele kultury  ekonomicznej, 
najm niej rozpolitykow any, najm niej robiący 
w rzaw y w życiu publicznem . Sejmiki w ielko­
polskie byw ały  z reguły najspokojniejsze. I dziś 
W ielkopolanin jest taki sam. Pruskie rządy nie 
w ytw orzyły w nim ani now ych zalet, ani no­
wych wad; i jedne i drugie są w  nim orygi­
nalnie polskie, datu ją stanow czo z czasów nie­
podległości; tylko przystosow ał je m ądrze do 
danych okoliczności i dzięki tem u gotów za­
w stydzić inne prow incye w iększym i zasobam i 
siły politycznej, której źródło w zasobach siły 
społecznej.

W ielkopolska nie u traciła ducha polskie­
go, jest tylko najbardziej postępow ą prow incyą 
polską, bardziej obecnie, niż kiedykolw iek d aw ­
niej. W  m iarę rozwoju i postępu wszystkie 
inne prowincye, dziś zgoła zacofane, coraz w ię­
cej zbliżać się będą do typu w ielkopolskiego.

M ylnem  jest także zapatryw anie, że 
W ielkopolanin skutkiem  „zm ateryalizow ania“ 
politycznie nie działa d la  przyszłości. O n ty l­
ko przejął się zdrow ą zasadą, że trzeba liczyć 
jedynie na w łasne siły. Siła społeczna m a się 
do politycznej jak przyczyna do skutku. W zm o­
żenie siły społecznej działa natychm iast po li­
tycznie. W ięc w szelka p raca jest polityczną, 
wszystko, co zm ierza do celu choćby z najdal­
sza. A  dy letan t sądzi, że za politykę uw ażać 
m ożna tylko to, co zm ierza bezpośrednio do 
osiągnięcia celu. T ak i całym i okresam i sk a­
zany będzie na  bezczynność, a nie m ając ani 
rutyny, ani tradycyi, ani dośw iadczenia, ani 
ciągłości pracy, staje się nieukiem  politycznym , 
niezdatnym  do roboty politycznej, gotowym  w 
jakiejś chw ili stanow czej spartaczyć wszystko. 
Polityk  praw dziw y politykuje zaw sze, bo n ie­
m a takich okoliczności, w  których p raca po li­
tyczna byłaby niem ożliw a. A le polityka w y­
m aga siły, k tó rą trzeba um ieć z czego czerpać.

Z dan iem  autora W ielkopolska działa 
nadzw yczaj w iele d la  politycznej przyszłości 
Polski — i to w sposób rozumny, postępow y, 
naw skróś nowoczesny. Celuje ona tern, czego 
brak K ongresów ce, a jeszcze bardziej Galicyi: 
erudycyą w spółczesności. T o też najbardziej „ 
z całej Polski zaznajam ia się ze stanem  spraw
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publicznych, najbardziej czynny (nie gadający) 
bierze w nich udział. A  p raca jej jest kon­
kretna. T rzym a się zasady: nie m ogąc robić, 
cobyś chciał, rób, co m ożesz — i m a zaw sze 
pełne ręce roboty, podczas gdy gdzieindziej 
pełno... patryotyzm u bez zajęcia.

T ak  w idzi W ielkopolskę F. Koneczny, ale 
może zbyt rozm iłow anem i oczami.

NO W E KSIĄŻKI.

M. W ierzbiński. O a z a  m i ł o ś c i ,  po­
wieść z życia kom unistów , str. 277, W arszaw a 
1913, G ebethner i W olff.

Treścią tego utworu są stosunki w  gminie komuni­
stycznej Purleigh, pod Londynem, której członkowie, w y­
znający Tołstojow ską zasadę niesprzeciwiania się złemu, 
walczą jedynie miłością bliźniego. Na tem tle zarysowaną 
jest m iłość komunistki z przygodnym  gościem.

S. Przybyszew ski. Ś w i ę t y  g a j ,  trze­
cia i ostatn ia część M o c n e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  str. 348, W arszaw a 1913, G ebethner i 
W olff.

Bohater z poprzednich części, Bielecki, fałszerz swo­
jej sławy, nie może znaleźć spokoju na stanowisku zdoby- 
tem nieprawością i musi dalej bronić się kłam stwem . Z m ę­
czony wyrzutam i sumienia, spełnia akt skruchy.

G. O lechow ski. U ś w i a d o m  i o n y ,  str. 
259, W arszaw a 1913, G ebethner i W olff.

W  zbiorku tym  mieszczą się następujące utwory 
oprócz tytułowego: Zatruty, Fetysz, Trzeba um rzeć żeby 
żyć, Pani pułkownikowa, Podbój ojczyzny, Nieszczęśliwy 
Aron, Nieszczęsny, Gorączka, Cud, Kosa i kamyczek.

C .W alew ska, D u s z e  w s p ó ł c z e s n e ,  
p o w i e ś ć ,  str. 33o, G ebethner i W olff.

Aktorka, niezaspokojona w swym głodzie uczucio­
wym  tem i zadowoleniami, jak ie  daje teatr, szuka głębokich 
wzruszeń w związku małżeńskim, którym szybko się przesy­
ca i w raca do sztuki.

I. M oszczeńska. P o d  c i e r n i o w ą  k o ­
r o n ą ,  str. 246, W arszaw a 1913 G ebethner 
i W olff.

Obrazy tej powieści m alowane są publicystycznie 
a przedstaw iają niedolę wykolejeńców losu i marzycieli.

K. M akuszyński. A w a n t u r y  a r a b ­
s k i e ,  str. 260, W arszaw a 1913, G ebethner 
i W olff.

W  szeregu obrazków: O sm a podróż żeglarza Sindbada, 
M orderstwo H arun al Raszyda, H assan i pięć jego żon, M ę­
drzec z za morza, Ostatni centaur, Z łotow łosa dziewczynka, 
T w arz bez bielidła — osnutych na wątkach wschodnich i 
oświetlonych hum orem , autor ukrył poważne tendencye 
satyry.

Jadw iga Chrząszczew ska i Jadw iga W arn- 
kówna, N a  w i e c z o r n i c y ,  podręcznik d la  
ochroniarek, str. 231, W arszaw a 1913 G ebeth­
ner i W olff.

W iązanka pogadanek przyrodniczych, historycznych, 
geograficznych.

A. Chołoniewski. W  s p r a w i e  ż y ­
d o w s k i e j ,  trzy listy polem iczne, str: 91, 
Kraków 1913. Jedność Narodowa.

Jeden z najrozumniejszych głosów, jakie się w  tym 
przemiocie odezwały.

Ś w i a t  i c z ł o w i e k ,  zeszyt IV, w yda­
nie nowe, str. 355, W arszaw a 1913. A. Heflich 
i S. M ichalski.

G Ł O S Y .

M asowe w ychodźstw o ludu z Galicyi od 
pew nego czasu zaczęto skierow ywać do K a­
nady. Szczególnie gorącym  zw olennikiem  osa­
dnictw a w  tym  kraju jest p. Stapiński, prezes 
ludow ców  galicyjskich. Na zarzuty czynione 
mu z tego pow odu przez posła Lasockiego od­
pow iedział on w tych słowach:

„Stanowisko moje wobec emigracyi do Kanady jest 
zupełnie sprzeczne ze stanowiskiem hr. Lasockiego w  tejże 
sprawie. Rozpatrywaliśm y to na posiedzeniach klubowych. 
Na podstawie sprawozdań naszych czytelników twierdzę, że 
wychodźcom  naszym jeszcze najlepiej się powodzi w  Ka­
nadzie. Hr. Lasocki chciałby stworzyć dla ludu pewnego 
rodzaju przymus ratowania wrogów tegoż ludu we w scho­
dniej Galicyi — przez parcelacyę ich bardzo zadłużonych 
i dlatego drogich obszarów dworskich. Ja na to nie pójdę, 
bo nie godzi się, mojem zdaniem, w ten sposób wyzyski­
w ać uczuć patryotycznych ludu polskiego na szkodę te­
goż ludu“.

Na to K u r .  l w o w s k i  zapytał publicz­
nie posłów  ludowych: Żardeckiego, Kędziora, 
W itosa i Średniaw skiego, czy „teorya kanadyj­
sk a“ jest płodem  w spólnych narad  posłów  lu­
dow ych i czy należy ją uw ażać za program  po ­
lityczny klubu ludowego. Z apy tan i odpow ie­
dzieli, a trzej pierw si tę odpow iedź podpisali:

„1) że ani klub sejmowy, ani parlamentarny P. S. L. 
nie obradow ał nad emigracyą osadniczą do Kanady, a tem 
mniej nad kwestyą, ażeby emigracya do Kanady m iała 
być program em  politycznym stronnictwa ludowego.

„2) że jesteśm y jako polacy stanowczymi przeciw ­
nikami wszelkiej emigracyi osadniczej, a więc także do 
Kanady, z powodów , które nie wym agają żadnego uzasa­
dnienia“ .
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W  pism ach codziennych ukazał się nastę ­
pujący list w łościanina z łom żyńskiego:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Ja, chłop z pod Myszyńca, w  imieniu swojem  i m o­

ich sąsiadów, piszę do W as, Panie Redaktorze, i do innych 
jeszcze uczonych pisarzów i proszę W as, abyście nam  wy- 
tłomaczyli, dlaczego to kilka królów drze się pom iędzy so­
b ą  o kaw ał ziemi, odebranej turkowi, a nikt się nie pyta 
ludzi, co na onej ziemi siedzą, do kogo oni napraw dę chcie­
liby należeć, to jest czy do Bułgaryi, czy do Grecyi, czy do 
Serbii, czy do Rumunii?

Przecież naprzód trzebaby o tern pom yśleć, a nie 
uważać ludzi za nic i dzielić się nimi, jak, nie przym ierza­
jąc, stadem  bydła. Przecież są na świecie inni mocni królo­
wie i kochające człowieka narody, które m ogłyby razem 
pójść za Dunaj i Bałkany, kazać tam  zaprzestać rozlewu 
krwi i sprawiedliwie, bezstronnie, urządzić w  każdym  okrę­
gu głosowanie, aby się dobrze przekonać z większości 
głosów, do kogo ten a  do kogo inny okręg ma należeć.

Prosim y W as, Panie Redaktorze, abyście nam  wytłó- 
maczyli, dlaczego to takiej prostej rzeczy nikt nie robi i na­
w et nikt o tem  nie pisze?

Na W aszą odpow iedź czekać będą razem ze mną 
wszyscy moi sąsiedzi, co czytają gazety.

Z  szacunkiem 
Piotr Bartnik • 

ze wsi R uchajów  pod Myszyńcem.

N a K urpiach lud był zaw sze ciekaw y, co, 
jak i dlaczego na świecie się dzieje, i tej zdro­
wej ciekawości dotąd, na szczęście, się nie 
pozbył.

C z a s  krakow ski zw raca uw agę na n ie­
ustający  proces w yzbyw anie się przez szlachtę 
ziem i w  Galicyi:

„Gazety galicyjskie zajm ują się z wielką gorliwością 
ziemią w  Poznańskiem. Bardzo to chwalebne, bo nic zgu- 
bniejszego, jak zacieśnienie się w  jednym  dziale Polski w  pa- 
tryotyzm ie prowincyonalnym. Ale uderzające jest, jakie 
głuche milczenie panuje w  naszych dziennikach o tranzak- 
cyach m ajątkow ych w samej Galicyi. Nierzadko przecie 
jakiś kaw ał ziemi wskutek rozrzutności, czy niedołęstw a, 
w  ręce wrogie przechodzi, a sprzedawczyki tutejsze cieszą 
się bezkarnością i pobłażaniem  milczenia. Najzaciętszy wróg 
Polski, który jawnie i stanowczo eksterm inacyę naszą głosi 
i w ykonyw a— prusacy coraz bardziej się zagnieżdżają w  G a­
licyi. Dotychczas zwrócono słusznie, choć późno, uwagę 
na ich podziem ne zdobycze; o tem  zaś, jakie szm aty naszej 
ziemi przechodzą w  ich ręce, lub w  ręce ich popleczników
i przyjaciół tutejszych, dow iadujem y się tylko rzadko. Nie­
bezpieczeństw a się wzm agają, a hakatyści zw racają coraz 
baczniejszą na kraj nasz uwagę. T rzeba więc oczy otw o­
rzyć i złem u w oczy spojrzeć, bo wym aga tego interes 
i zdrowie narodu“.

W obec tego jakże m ocno zaznacza się je­
dyny do tąd  i p ierw szy w  tym  rodzaju czyn 
chłopów  polskich z okolic w ioski K ońska pod 
Cieszynem  na Ślązku austryackim . U tw orzyli 
oni spółkę rolniczą i nabyli od w łaściciela

niem ca 942 morgi ziemi w raz ze starym  dw o­
rem  i zam kiem . P iękny szm at polskiej ziemi 
przeszedł w ręce, z których nie wyjdzie tak 
łatwo.

Pod Poznaniem , w  słynnym  już dziś U rba­
now ie odbył się zlot polskich drużyn sokol­
skich na całą Rzeszę. W yrugow ało je z m iasta 
osławione praw o kagańcowe. Z lo t był liczny. 
Ćwiczeniom  przypatryw ał się w ielotysięczny 
tłum  ludności polskiej. N iem ców drażniła ta 
uroczystość, k tóra m iała charakter m ocno naro­
dowy. Berlińska Tägliche Rundschau ubolew a 
z nienaw iścią:

„Coraz swiadomiej i śmielej polacy podnoszą głowę 
w  „niemieckiem" mieście Poznaniu. W  dniach 15, 16 i 17 
sierpnia r. b. odbyło się w  tem mieście rendez-vous wszyst­
kich Tow arzystw  sokolich z Rzeszy niemieckiej i krajów 
sąsiednich. Przed murami m iasta jest urządzony wielki 
plac, na którym „Tow arzystwa gimnastyczne“ przedstawia­
ją swoje sztuki. Zbudow ano trybunę dla 6,000 widzów (na­
turalnie tylko polaków ), a urządzenie wszystkiego koszto­
w ało wielkie kwoty. W  tych Tow arzystw ach gromadzi się 
wszystko, co jest pełne zapału do polskości, a nienawiści 
i nieprzyjaźni do niemczyzny, a przedewszystkiem  do pru­
saków i państw a pruskiego. T o państwo musi upaść, aby 
mogła powstać Polska!

W  wielu polskich w ystaw ach sklepowych widzimy 
duże plakaty, ogłaszające te uroczystości. A  mówią one 
bez słów  językiem zrozumiałym. Spostrzegamy na nich sil­
nego, m łodego polaka w stroju gimnastycznym. Pełen 
świadomości w ypręża się on i trzym a w podniesionej prawi­
cy płonącą pochodnię. Jego postać przypomina boginię 
wolności w porcie nowojorskim. O  jakiej wolności może tu 
być mowa? Przed m łodzieńcem  na grzbiecie konia gimna­
stycznego siedzi sokół (polski p tak  herbow y), drugi sokół 
wznosi się z rozpostartem i skrzydłam i w  górę. Dalej jest 
pom nik z portretem  i nazwiskiem Kościuszki, bohatera 
polskiej walki o wolność, jeszcze dalej „niemieckie“ miasto 
Poznań...

I coraz bardziej się zamyka, i coraz wyżej się podno­
si mur, który odgradza polaków ,od niemców; wznoszą go 
we wszystkich dziedzinach, czy to chodzi o sprawy lub in- 
stytucye ekonomiczne, czy handlow e, towarzyskie, pryw at­
ne, czy publiczne. Przybywający do m iasta niech tylko się 
przyjrzy ulicom, obrazowi, jaki one przedstawiają, a już do­
syć się stąd dowie: obok niemieckiego składu kupieckiego 
jest polski, obok niemieckiego banku—polski, obok nie­
mieckiego teatru--polski, obok niemieckiej kawiarni—polska, 
obok niemieckiego lokalu dla zabaw —polski! W krótce po­
lakom  i niemcom będą  wspólne tylko ziemia, po której cho­
dzą, i niebo, nad nimi sklepione.

Biedacy, ani całego nieba, ani całej zie­
mi w yłącznie d la  siebie zagarnąć nie mogą.
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KRONIKA PO W SZEC H N A .

— W ysłannik międzynarodowej fundacyi Carnegie- 
go, dr O tto Neurath, zwiedziwszy Bośnię i Galicyę w  celu 
stwierdzenia, jaki w pływ  wyw arły na tych krajach w ypadki 
wojenne na Bałkanie, zaznacza, że w  r. 1912, przesilenie 
ekonomiczne w Galicyi doszło do niezwykłego napięcia, któ­
rego przyczyn szukać jednak należy nietylko w  polityce 
chwili bieżącej. Filje banków  wiedeńskich i czeskich zbyt 
łatwo udzielały kredytu, z czego nadmiernie i nieopatrzenie 
korzystało społeczeństw o galicyjskie, więc gdy z począt­
kiem ubiegłego roku padło  hasło ograniczenia tego kredytu, 
nastąpił ogólny „krach1*. Ilość bankructw  zmniejszyła się je­
dnak w  połowie roku, dopiero około października zaczęła 
wzrastać, a to już było w  związku z w ojną bałkańską. Z d a­
niem dra N euratha zachowanie się ludności w  tym czasie 
było jedną z przyczyn pogorszenia położenia. W  Galicyi 
zapanow ała panika, w  bezmyślnym popłochu zaczęto w yco­
fywać kapitały z banków  i kas oszczędności, co w płynęło 
jeszcze bardziej na ograniczenie kredytu. Zauw ażyć wszela­
ko należy, że Galicyi, która wskutek w ypadków  bałkańskich 
znalazła się w  nader krytycznych okolicznościach, nie dano 
żadnej pom ocy, żadnej opieki. Nieszczęsnemu krajowi w sku­
tek obecnych klęsk żywiołowych—nieustających deszczów 
i powodzi grozi głód i nędza a w  dalszych następstw ach 
wyludnienie z pow odu masowego wychodźstwa.

—  C o r r i e r e  d e l l a  S e r a ,  obliczając ofiary 
w  ludziach i pieniądzach w pierwszej wojnie bałkańskiej, po­
daje: Bułgarya straciła 80,000 ludzi i 1200 milionów marek; 
Serbia — 30,000 ludzi i 620 mil. marek; Grecya — 10,000 lu­
dzi i 280 mil. marek; Czarnogórze— 8,000 ludzi i 16 mil.; 
T u rcy a—  100,000 ludzi i 1600 mil. W  drugiej wojnie Buł­
garya straciła 60,000 ludzi i 720 mil. w  pieniądzach, Serbia — 
40,000 ludzi i 400 mil. Ogólny ubytek w ludziach wyniesie 
najmniej 400,000, a w  pieniądzach 5,200,000,000 marek.

— W  Stanach Z jednoczonych istnieje Towarzystwo 
t. zw. „Starszych braci“ , które, założone przez 40 mężczyzn, 
posiada już dziś 600 członków. Celem Tow arzystw a jest 
opieka nad młodzieżą i chronienie jej od zdziczenia moral­
nego i um ysłowego przez obcowanie, rozmowę i pom oc w ra­
zie potrzeby. Na wzór Tow . „Starszych braci" zorganizowa­
ło się Tow. „Starszych sióstr".

—  W iadom o, jak straszną plagą naszego kraju jest 
handel t. zw. żywym towarem . H andlarzam i są prawie w y­
łącznie żydzi. Rynki całego św iata zalew ają oni ofiarami, 
z naszego kraju podstępnie wyprowadzanem i, roznoszącemi 
w najdalsze strony niesławę imienia polki. G łownem  tar­
gowiskiem są miejscowości nadgraniczne. Do Mysłowic, jako 
do punktu zbornego, ściągają dostaw y z Królestwa i G a­
licyi dla Południa, W schodu, Argentyny i Brazylii. W  ostat­
nich czasach, jak podaje G ó r n o ś l ą z a k ,  aresztowano 
i w  Bytomiu osadzono pod zarzutem handlu żywym tow a­
rem żyda Lubelskiego, lecz przyjaciele jego, bogaci żydzi 
z M ysłowic, czynią nadzwyczajne usiłowania, połączone 
z niesłychanym  naciskiem na iw iadków , ażeby oskarżone­
go uwolnić. Postarali się oni mianowicie, ażeby, m ający skła­
dać zeznania obciążające, zostali z Prus wydaleni jako „cu­
dzoziem cy uciążliwi". Zmusili również dr. W intera, miej­
scowego rabina, zwalczającego handel żywym towarem 
i najniebezpieczniejszego św iadka w tej sprawie, do opusz­
czenia stanowiska.

— W  Bath Com bę, w  Anglii, pow stała osada dla po­
praw y m ałych przestępców . W  tej nowej „rzeczypospolitej 
dziecięcej" każdy używa jak największej swobody; dzieci 
stanowią sam e prawa, ażeby nauczyć się ich wartości i prze­
strzegania, a  przekroczenia sądzą w ybrane przez nich sądy. 
Zajęcia wybierają sobie dowolnie, p łacę za sw oją robotę, 
otrzym ują w  pieniądzach aluminiowych, które przy opuszcze­
niu zakładu m ają być wym ieniane na monetę zwykłą. 
G łów na siedziba osady nosi nazwę „Fermy kwiatów".

— Lekarze francuscy, M archand, Doumic i Cheron 
oświadczyli zebranym  na kongresie m iędzynarodowym  leka­
rzom, że udało im się leczyć radem  chorych na obłęd. D o­
świadczenia, przeprowadzone przez nich w  szpitalu d la

obłąkanych w Charenton, wydały nadzwyczajne rezultaty; 
z 20 chorych w krótkim czasie uleczyli najzupełniej 15.

— L e  m o n d e  é c o n o m i q u e  podaje wiadomość
0 badaniach, przeprowadzonych przez jedną z wielkich fa­
bryk amerykańskich nad ruchami, niezbędnymi przy wyko­
nywaniu jakiejś pracy, za pom ocą kinematografu i specyal- 
nie zbudowanego zegaru o jednej wskazówce, robiącej obrót 
6-cio sekundowy, Zegar i kinematograf działają jednocze­
śnie, skutkiem czego na filmie utrwalony zostaje każdy ruch 
robotnika wraz z czasem  jego trwania. M etoda powyższa 
dopomoże do usunięcia ruchów zbytecznych, które nieu­
dolnemu wykonawcy zabierają dużo sił i czasu, a przeto 
przyczyni się do wzmożenia wydajności pracy i korzyści 
z niej płynących. Robota np., która trwała 37 minut, przy 
zastosowaniu zegara wykonaną została w  ciągu 9 minut.

— Na tegorocznym zjeździe rady m uzealnej w  Rap- 
perswilu p. Konstanty Żmigrodzki został ostatecznie zam ia­
nowany dyrektorem  Muzeum, a p. Różycki przeniesiony 
w stan spoczynku z pensyą emerytalną 3000 fr. rocznie. 
Dochody na r. 1914 obliczono w kwocie przypuszczalnej 
23,550 fr., rozchody—32,615 fr. Niedobór wynosić będzie 
9075 fr.

— W  Norwegii, tym prawdziwie demokratycznym 
kraju, kobiety uzyskały obecnie nieograniczone prawo gło­
sowania na równi z mężczyznami. Każdy obywatel N or­
wegii, bez względu na płeć, po ukończeniu 25 lat życia ma 
prawo czynnego wyboru, czy płaci podatki, czy nie; a po 
30 roku życia, tak kobiecie jak mężczyźnie, przysługuje bier­
ne prawo wyborcze. Nowa ustaw a daje Norwegii 250,000 
wyborczyń na 230,000 wyborców. Kobieta m a tu dostęp do 
wszystkich zaw odów  i urzędów z Wyjątkiem armii i pań­
stwowej służby administracyjnej. Nie może ona być mini­
strem i nie ma praw a do godności duchownych, ale może 
być urzędnikiem poczty i kolei, sędzią, adwokatem , ław ni­
kiem, członkiem sądów przysięgłych, rad gminnych itd. 
Ż aden z tych urzędów nie obowiązuje do celibatu. Prze­
ciwnie, rząd ułatw ia urzędniczkom zamążpójście a szczegól­
niej nauczycielkom. Mąż i żona pracują razem; niema wogó- 
Ie kobiet nawet zamożnych, któreby nie zarabiały choć 
w części na swoja utrzymanie. Praca nikomu nie zacieśnia 
stanowiska, przeciwnie otwiera mu wstęp do wszystkich, 
naw et do dworu. Jest zaszczytem i ułatwieniem w życiu. 
Kraj jest ubogi, więc próżnować obywatelom swym nie po­
zwala.

— A dam  Wiślicki cały m ajątek swój, wynoszący oko­
ło 70,000 rb. i kolonię wartości około 5000 rb. zapisał na 
cele publiczne: 20,000 na rzecz Tow. biblioteki publicznej 
w W arszawie, resztę na założenie bibliotek publicznych z sa“ 
lą do czytania w  Kielcach, Kaliszu i Siedlcach lub Łom ży 
i w Suwałkach.

— W  Zakopanem  odbył się wiec Macierzy Cieszyńskiej, 
zakończony wezwaniem do pamiętania o potrzebach tej in- 
stytucyi. W alczy ona o polskość na Śląsku Cieszyńskim za­
m ieszkałych polaków, których jest 53 proc. na całość zalu­
dnienia: a jest ono gęste, wynosi 188 głów na 1 kilometr kw 
W  tej masie czesi stanowią 26 proc., niemcy 1 7 proc. Lu­
dność polska to niemal wyłącznie chłopi i robotnicy. W sie 
są polskie, m iasta zniemczałe. W ielka własność i kopalnie 
wyłącznie w  rękach niemieckich, 16 mil. kw. obejm ują do­
bra arcyksięcia Fryderyka i hr. Larischa, a w  tych dobrach 
zaledwie 4 proc. urzędników polaków. W  Cieszynie niemcy 
m ają 9 szkół publicznych, polacy ani jednej. Na zachodzie 
Księstwa, w  Z agłębiu Ostrawsko-Karwińskiem toczy się cięż­
ka walka z M aticą czeską, na wschodzie— z niemieckim 
Schulverein-Nordmark. Macierz szkolna pow stała w 1885 r. 
i na 214 gmin Śląska Cieszyńskiego posiada koła w  54 gmi­
nach, a w  nich 4800 członków, w  tern 4220 sam ych chłopów
1 robotników.

— Z m arł redaktor polakożerczego „Kijewlanina"; 
śród listów kondolencyjnych, jakie otrzymała redakcya, 
znalazł się nadesłany przez hr. Benedykta Tyszkiewicza. 
Przytaczam y go jako dowód kultury narodowej, dość czę­
stej w tej sferze: „Składam Redakcyi „Kijewlanina" w y­
razy mego w spółczucia z pow odu ciężkiej straty znakom i­
tego jej założyciela, jego ekscelencyi Dymitra Iwanowi“ 
cza Pichno, człowieka miary Stołypinowskiej, trzeźwo ro
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zumującego, że siła świata słowiańskiego zależy od siły sa­
m ow ładnej i kulturalnej Rosyi. „C hw ała i cześć“ pamięci 
doskonale mi znanego, prawdziwego rosyjskiego działacza. 
Prenum erator pism a hrabia B. S. Tyszkiewicz“ . Pichno był 
nietylko polakożercą, lecz wstecznikiem, tchnącym  niena­
wiścią do wszystkiego co nierosyjskie. Ale w pływ  miał 
duży tak na Rusi jak w Cesarstwie, gdzie zwalczał każde 
liberalniejsze zapoczątkowanie.

— W  M oskwie zamknięto szkołę i ochronę polskę, 
utrzym ywaną przez To w. dobroczynności. Uczyły się tu 
bezpłatnie dzieci rodziców ubogich, ale poniew aż w yśle­
dzono, że 7-oro używa w domu języka litewskiego a 2 ro­
syjskiego, więc zakład zamknięto na mocy oskarżenia o po­
lonizowanie dzieci niepolskich. To ostatnie miało się doko­
nywać na lekcyach religii, którą wykładano popolsku. 
Liczba ogólna uczniów w szkole wynosiła 65-

-  W  Bochum, w  Westfalii, zamieszkali w  Nadrenii 
polacy urządzili w ystaw ę swoich wyrobów: żywności, ubra­
nia, aparatów  i przedm iotów sztuki Prasa niemiecka haka- 
tystyczna, w ystąpiła z uwagami, że tej w ystaw y polskiej 
nie należy lekko traktować, gdyż jest ona dowodem , jakie 
niebezpieczeństwo zagraża niemcom z tej strony.

—  Doroczna klęska powodzi w  Galicyi tym  razem 
dosięgła od wielu lat niewidzianych rozmiarów. Kraj uległ 
straszliwemu zniszczeniu szczególniej w  niżej położonych 
i górskich okolicach. Na nędzę i głód 'm ieszkańcy znajdą 
niewątpliwie jedyne lekarstwo w  w ychodźstw ie za ocean. 
W yludnioną ziemię zajmie natom iast obcy, który tu znaj­
dzie napewno więcej niż kawałek chleba.

— Z  powodu przypadającej w  październiku setnej 
rocznicy „bitwy narodów “ , Muzeum historyczne w  Lipsku, 
urządziło w ystawę pamiątek, dotyczących tej bitwy. Sporo 
m iejsca zajęły przedmioty, związane z pam ięcią ks. Józefa 
Poniatowskiego, zbierane niegdyś i ofiarowane m iastu przez 
G erharda i jego córkę Simildę, gorącą wielbicielkę księcia.

— Na kongresie międzynarodowym lekarzy w  Lon­
dynie komitetowi polskiemu odmówiono przedstawiciel­
stwa urzędowego na podstawie decyzyi, przyjętej cztery lata 
tem u na zjezdzie w  Budapeszcie, że nie mogą być ofi- 
cyalnie reprezentowane narody, nieposiadające własnego 
państwa. Z  tej racyi dr. W icherkiewicz, przewodniczący 
komitetu, w ystosow ał list otwarty do dzienników angiel­
skich, w  którym protestuje przeciwko uznaniu postanowie­
nia budapeszteńskiego przez kongres londyński i domaga 
się cofnięcia jego decyzyi. W  liście tym zaznacza: „Polity­
cy i dyplomacya uznają moralne praw a 25-milionowego na" 
rodu, który jest nie tylko kulturalnie zjednoczony, ale zor­
ganizowany jako całość, narodu, który m a w łasną nie­
zniszczalną indywidualność i chlubi się z posiadania jedne­
go z najstarszych uniwersytetów  w Europie“ .

— Jeden z organów prasy niemieckiej w  Hucie kró­
lewskiej na Górnym  Śląsku, zarzucił polkom na Śląsku ży­
cie rozwiązłe i niemoralność. Protestując przeciwko obrazie, 
polki w szeregu miejscowości tej prowincyi urządziły w ie­
ce, na których, w ypow iadając się energicznie, ślubow ały:. 
pielęgnować wszystkie cnoty, z których słynie kobieta pol­
ska; w  dzieciach budzić św iętą miłość do języka i narodo­
wości polskiej, uczyć je polskiego pacierza, śpiewu, czyta­
nia i pisania; nieuświadomione siostry-polki przeciągać do 
obozu polskiego, uczyć je kochać język i obyczaj polski, 
„jak tego wym aga prawo boskie, przyrodzone i nadprzy­
rodzone“ .

Z M A R L I
Teofil Waligórski, zasłużony działacz narodowy. 
August Bebel, przyw ódca socyalistów niemieckich, 

wielekroć życzliwie w spraw ach polskich występujący.

PISM A A L E K SA N D R A  ŚW IĘTOCHOW SKIEGO:
T om  I. O brazki pow ieściow e cena 1 rb. 50 k.
T om  II. O brazki pow ieściow e cena I rb. 20 k.
T om  III. B a j k i ........................................1 rb. 20 k.
T om  IV (w yczerpany).

Q lT T iV I I Z  miesięcznik literacko-artystyczny i na-
j j O l  l l N r v . L /  ukowy pod redakcyą W ł. Bukowiń­
skiego, przy blizkim współudziale prof. Ign. Chrzanowskie­
go i prof. Ign. Matuszewskiego, rozpoczyna od Stycznia szó­
sty rok istnienia. Nowi prenumeratorzy, nadsyłający cało­
roczną prenum eratę bezpośrednio, otrzym ają jako premium, 
zeszyty Sfinksa za październik, listopad i grudzień r. 1912. 
Prenum erata: 9 rb. rocznie w  W arszawie, 10 rb. z przesyłką 
pocztową. 12 rb. z przesyłką poleconą zagranicą.

0 * 1  ’l " D  dwutygodnik, jedyny organ równouprawnienia 
O  1 J—j I  V kobiet polskich, stoi niezmiennie przy swoimi 
programie. W  r. 1913 szerzej uwzględniać będzie: zaw o­
dow ą pracę kobiet, tworzenie kooperatyw  i t. p. dołączać 
DO D A TEK  objętości 8—10 arkuszy za dopłatą 1 rb. 50 kop. 
rocznie Pt. PRZEG LĄ D  R U C H U  R Ó W N O U PR A W N IE­
NIA KOBIET wszechświatowego, aby dokładniej zapoznać 
czytelniczki z rozwojem  jego potęgi. Prenum erata: Rocz­
nie 4 rb., kwartalnie 1 rb. Z  przesyłką pocztową: rocznie 
5 rb. kwartalnie 1 rb. 25 kop. R edakcya i Administracya: 
W arszaw a, Nowy-Świat 4 tel. 153-04.

T om  V  (w yczerpany).
T om  VI. U tw ory dram atyczne. . 1 rb. 50 k.
T om  VII. Duchy, t. I  1 rb. 50 k.
T om  VIII. Duchy, t. I I .......................... 2 rb. —

F ) T D  Ą  A  najstarszy polski tygodnik dem okra­
ci 1 Vz“V W  tycznyi postępowy, poświęcony spra­
wom  polityki, życia społecznego, nauki, literatury i sztuki. 
W  r. 1913-ym abonenci PR A W D Y  otrzymają, jako dodatek 
bezpłatny, cenne dzieło francuskiego uczonego, S Reinacha
p. t. „ORFEUSZ, PO W SZE C H N E  DZIEJE RELIGII“. Prenu­
m erata w W arszawie kwartalnie rb. 2, rocznie rb. 8 z odno­
szeniem do domu. Z  przesyłką pocztową: kwartalnie rb. 2 
kop 50, rocznie rb. 10, R edakcya i A dm inistracya: W ar­
szawa, ul. W idok N"r 3 telef.77"80.

„Echo Literacko-A rtystyczne”
najtańszy kulturalny miesięcznik, zamieszcza stale artykuły 
najpierw szych piór, nowele, sprawozdania, korespondencye 
ze wszystkich ognisk kulturalnych, bogaty dział bibliografii 
i kronikę. Nadto om awia spraw y bieżące i społeczne w dzia­
le „Liberum V eto“ . Prenum erata roczna w W arszawie 6 rb., 
na prowincyi 7 rb., zagranicą 8 rb. Adres redakcyi: Chm iel­
na 14, telef. 198-80, od Lipca Szpitalna 12. Generalna re- 
prezentacya na Galicyę: K raków — S. A. Krzyżanowski.

A dm inistracya HUM ANISTY POLSKIEGO 
od 1 października r. b. m ieścić się będzie w  kantorze drukarni 

K. K ow alew skiego, ul. P iękna 15.
W ARUNKI PRENU M ERATY: 3 rb., z przesyłką pocztow ą lub odnoszeniem  do domu 3 rb. 30 k.

Num er pojedyńczy 30 kop-

Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Piękna 15,
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